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Kąpiele i łaźnie. 

Nim przystąpię do przedstawienia. jaką ważną 
ecza dla zdrowia jest czystość skóry, muszę choć 
ótkości powiedzieć, jak ta powłoka ciała naszego 
a. 

kóra nasza składa się z trzech warstw. Górna 
a, bardzo cieniutka. nazwana naskórkiem, jest 
ie nieczuła, tak że możemy obgryzać ją i ob- 
możemy na chwiłę wziąć rozpalony węgiel 
ęki, nie czując najmniejszego bolu. Patrząc na 
atło przez zdarty naskórek, obaczymy wyraźnie 
obne otworki, temi to otworkami wychodzi pot 
ż ciała. W miejscach, gdzie jest wystawiony na 
czniejszy ucisk, naskórek grubieje ; z niego się 
tworzą nagniołki na nogach. W dolnej stronie 
órka, zwróconej do ciała, znajduje się barwnik, 
tórego zależy kolor ciała. Jeżeli barwnik jest 
ny to mamy murzyna, gdy żółty — to Japoń- 


od naskórkiem leży właściwa skóra, w której 
krew i kończą się nerwy wychodzące z mózgu, 
go też ta część jest niezmiernie czuła, tak że 
i można dokładnie rozpoznać, czy się dotyka 
tu zimnego czy ciepłego, gładkiego czy 
iwatego, tępego lub ostrego. Są ślepi, którzy 
oskonalili uczucie dotykania. że, posuwając 


mogą rozpoznać grubszy druk, a nawet roz- | 
ołory ito, co rysunek wyraża. Włosy po- | 
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krywające ciało wyrastają z tej warstwy. Przy ko- 
rzonku każdego włoska leżą gruczołki łojowe, która 
służą tak dla miękczenia włosów jako też naskórka, 
Pod skórą jest warstwa tłuszczu, w niektórych miej- 
scach . naprzykład na brzuchu, bardzo gruba. Tłuszcz 
tak obficie otaczający ciało rozgrzewa się i ostyga 
bardzo powoli, a przez to zabezpiecza nas od wiel- 
kiego zimna, jako też i od upałów. Dla tego dzicy 
w gorących krajach nacierają ciało tłuszczem, a toż 
samo robią i ludzie żyjący na północy, aby ciepło 
własne lepiej zatrzymać. 

Qtworków potnych w skórze jest bardzo wiele, 
a najwięcej na podeszwie nóg, na szyi, na czole, na 
piersiach i brzuchu. Przez te otworki z człowieka 
wychodzi potu codziennie około 1300 gramów to jest 
więcej jak kwarta, a gdy człowiek mocno pracuje 
to i dwa razy tyle. Takie wydzielanie potu jest ko- 
nieczne dla zdrowia i dla tego poparzenie nawet 
bardzo lekkie lecz wielkiej powierzchni skóry może 
sprowadzić śmierć. Takież następstwa sprowadza 
zimno. Nagłe i mocne lub powolne lecz długie dzia- 
łanie zimna na powierzchnię skóry, szczególnie spo- 
conej, kurczy ją, zamyka otworki potne i sprowadza 
rozmaitego rodzaju zapalenia. 

Niema miejsca na skórze, w którem byśmy nie 
uczuli ukłucia igiełki. a ponieważ uczucie to nerwy 
przenoszą do mózgu. z tego więc musimy wnosić, 
że zakończenia nerwowe leżą tak gęsto w skórze, że 


całe ciało nasze otaczają jak gęsta jaka osłona. Że 
tak jest w istocie, widzimy z tego, że prawie każde 
cierpienie skóry może wywołać gorączkę, drga wki 
i porażenia, a z drugiej strony działając na skórę 
można wyleczyć wiele chorób nerwowych. Naprzy- 
kład kąpiel letnia lub zimna może upokoić rozdra- 
żnienie nerwowe, wyleczyć bezsenuość. usunąć bola 
il. d, Dla tego też należy wystrzegać się wycho- 
dzenia z pokoju ogrzanego na zimne powietrze, unikać 
przeciągów i pozostawania na zimnem : wilgotnem 
powietrzu; przemosłszy na zimnym deszczu, potrzeba 
jak najrychlej zmienić odzienie i obuwie na suche, 
strzedz się wchodzić do zimnej kąpieli, mie ochło- 
nąwszy naprzód, jeżeli jesteśmy rozgrzam i spoceni. 


Zapytacie zapewnie, do czego służy pot? Wsku- 
tek przyjmowania pokarmów wytwarza się w ciele 
naszem bardzo wiele ciepła, otóż wydzielanie; się potu 
reguluje to ciepło i utrzymuje go zawsze w jednej 
sile, Jeżeli zmoczymy palec wodą lub śliną, czujemy 
zaraz zimno w tym palcu. Otóż powolne i nieustanne 
parowanie potu, ochładza ciało i ciągle utrzymuje go 
* jednakowej ciepłocie. a niech tylko skóra zacznie 
źle spełniać pod tym względem czynność swoję, w tej 
chwili może wybuchnąć choroba. 

Z tego wszystkiego widzimy, jaką jest rzeczą po- 
trzebną w życiu łudzkiem należyta czynność skóry, 
którą podtrzymujemy przedewszystkiem czystytn i sehlu- 
dnem jej utrzymaniem za pomocą kąpieli i łaźni. Da- 
wniej w naszej Polsce w każdej wsi były łaźnie, 
a nawet w każdym majętniejszym domu, gdy cheiano 
dobrze przyjąć gościa, ogrzewano kąpiel aibo łaźnię. 
U Moskali łaźnie są tak lubione i rozpowszechnione, 
że ludność dwa razy na tydzień uczęszcza do niej 
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U nas, nie wiedzieć z jakich powodów, u włośc. 
mianowicie, łaźnie i kąpiele ciepłe są prawie 
znane; wiele ludzi tylko twarz i ręce myje, nie dba- 
jąc zupełnie o resztę skóry. 

Pot i tłuszcz wycnodzą z ciała i rozlewają 
po skórze; gdy na to jeszcze upadnie kurz, to cz 
sami tworzy się taka gruba warstwa brudu, że 
kleja wszystkie otworki skóry, narażając na choro! 
Dia tego to codzienne umywanie się, nie żału 
mydła, które tłuszcz rozpuszcza, jest niezkędn, 
warunkiem zdrowia. Głowę należy myć przynajmn 
raz na tydzień zimną wodą, jeżeli włosy są krótk 
a letnią, jeżeli są długie. (Dokończenie nastąpi) 


Pamiętniki J. Chr. Paska. 


(0iąg dalazy). 

Lud też tam nadobny ; białogłowy gładkie i zbyt białe 
stroją się pięknie, ale w drewnianych trzewikuch chodzą miej: 
skie i wiejskie. Gdy pa bruku w mieścia idą, to taki ci 
kołut, iż nie słychać, kiedy człowiek do człowieka m 
wyższego zaś stanu damy takich zażywają trzewików, 
i Polki; w afektach zaś mie tak powściągiiwe, jak Polki 
lubo zrazn jakąś niezwyczajną pokazują wstydliwość, ale 
za jednem posiedzeniem i przemówieniem kilku słów, zl 
cznie i zapatniętale zakochają się i pokryć tego nie umię 
ojea, matki i posagu bogatego gotowinsieńka odstąpić i ji 
2a tym, w kim się zakocha, ehoćhy na kraj świata. Bó 
do sypiania mają w ścianach zasuwane, lak jako szafa, a 
ścieli tam okrutnie siła ścielą. 
Sposób życia icl ucieszny bardzo, bo rzadko eo e: 
jedzę, ale na cały tydzień różne potrawy w kupie uwarzyw 
tak na zimno tego pa kesu zażywaują, a czesto nawet 
młócą (bo tak tam białogłowa młóci cepami, A ] 
dwo nie za każdem snopa omłóceniem to posiędą na słom 


n 


Wielka rocznica. 


Drogim braciom naszym wieśniakom 
tę pracę poświęcam, 

Wieczorem, w wilię 3 maja usiadł kowal Szymon w kole 
rodzinnem przed chatę na przyzbie i gawędzili sobie po ca- 
łodziennej pracy. Wtem jedno z dzieci stanęło przed ojcem 
i spytało. 

— Tatulu, dlaczego u Wojeiecha stroją chustę jak na 
święto jakie, a Wojciechowa robi czerwone 7 białem kokardki, 
aby w nie jutro dzieci ustroić ? 

— Widzisz, mój Janku, Wojciech, stary to żołnierz pol- 
ski: jego ojciec pod gen. Kościuszką walczył a on sam był 
w szeregach Dąbrowskiego, n syn jego później pod sztandarem 
Langiewicza z kosą w ręku bił się za ojczyznę. Zna on doskonale 
dzieje swoje ojczyste, wie, że jutro wielką rocznieę naród 
obchodzić będzie. — Ot, zabierzmy się do niego a on nam 
o wszystkiem opowie. To mówiąc, powstał Szymon i podążył 
do chaty Wojciechów. Obata byłu czysto uprzątnięta, dwaj 
synowie Wojciecha ustawiali jeszcze ławy, Wojciechowa 
z córką myły koło studni konwie i eebrzyki, a on sam, sta- 
ruszek jak gołąb siwy, siedział nieopodal na kłodzie. Na wi- 
dok przybywających powstał, by ich powitać. Pozdrowili się 
Chrystnsowem pozdrowieniem a skoro Szymon opowiedział, 
w jakim celu przybyli, Wojciech poprosił ich, by usiedli na 
powalonym na podwórzu pniu i tak opowiadać zaczął: 


— W tym czasie, kiedy Polska i złączone z nią R 
i Litwa, były w bardzo opłakanym stanie, bo wróg, zła! 
miwszy się nu żyzną polską krainę, kraj nasz zagarnął 
siebie i dzielił się nim, niby, łupem wojennym, wtedy to ko 
chający Polskę synowie postanowili koniecznie się ja 
i od wroga uwolnić. Wiedzieli jednakże, że ratonel 
zacząć od pracy wewnętrznej, t. j. od poprawienia 
i stosunków. Oo postanowili, dokonali tego. W pi 
pierwszy po św. Michale, 6 października 1788 r. zwo 
nowie sejm do stolicy polskiej do Warszawy. Nieprzyj 
naszym było to bardzo nie w smak. Sam król pruski pisał 
do swego posła, bawiącego w stolicy, aby się starał o 
sejm ten zerwać. W Polsce bowiem było prawo, ża 


sejmu nie podobała i wówezas już mie można bylo 
o niezem, czyli sejm był zerwany. Szlachta jednak 
dużywała tego przywileju, dopiero w 1652 pierwszy 


czaso częściej się powtarzały podobne nadużycia, I teri 
gowie nasi przekupywali Indzi bez ezci, nakazując im m 


siąpić, więc wbrew wszelkim zabiegom nieprzyjacioł seju 
zrobili konfederackim, to znaczy, że zerwanym być nie mó 
tak jak zwane sejmy wolne. Obrali sobie dwóch marszać 
SL Małachowskiego i Kaz. Sapiehę, zacnych i prawych oby- 
wateli. Zaraz na pierwszem posiedzeniu, kiedy radzono, al 


nią, a po kąsku. Wołu, wieprza albo barana kiedy zabija, to 
najmniejszej kropli krwi nie zepsują, ale ją wytoczą w na- 
czynie, namieszawszy w to krup jęczmiennych albo tatareza- 
nych; tem kiszki owego bydlęcia nndziewają i razem w kotle 
warzą, i osnuwają wieńcem na wielkiej misce koło głowy 
owegoż bydlęcia te kiszki, i tak to na stole stawiają przy ka- 
żdym obiedzie, i jedzą za wielki specyał; nawet i w domach 
szlacheckich luk czynię; i mme częstawano tem do uprzykrze- 
nia, ażem powiedział, że się Polakom tego jeść nie godzi, 
boby nam psy nieprzyjaciółmi były, gdyż to teh potrawa. 
Pisców w domach nie mają, chyba wielcy panowie, ba od 
mich wielki podntek na króla idzie; powiadali, że sto bitych 
talarów od jednego pieca on rok. Ale kominy mają szerokie, przy 
których krzesełek stoi tak wiele, ile w domu osób; posiadłszy, 
to się tak ogrzewają; albo też dla lepszego izby zagrzanin, 
jest w środku izby rowek jako korytko, który węglami napeł- 
niwszy, rozedmą z jednego końca, i tak się to żarzy i ciepło 
sprawuje. 

Kościoły tam bardzo piękne (protestanckie), w których 
przedtem bywały katolickie nabożeństwa, piękniejsze też niżeli 
m naszych polskich kalwinistów, bo są ołtarze, obrazy po kościo- 
łach. Bywaliśmy też na kazaniach, gdyż umyślnie dla nus goto- 
wali się po łacinie i zapraszali na swoje praedieta (bo tam tak 
zowią kazanie), i tak kaznli ostrożnie, żeby najmniejszego słowa 
nie wymówić przeciw wierze (naszej); rzekłhy kto, że to rzym- 
i ksiądz każe; i tem się szczycili, mówiąc: „my w to wie- 
my co i wy, daremnie nas nazywacie odszezepieńcami*. 
le po slarermu ksiądz Piekarski łajał o to, żeśmy tam by- 
ali; drugi bardziej dla tego bywał, żeby widzieć piękne 
panny i ich obycznje. Jest takie ich nabożeństwo: Niemey 
oczy zasłaniają kapeluszami, u białogłowy swymi kwefami, 
i schyliwszy się, kładą głowy pod ławki. Wtenczas im to | 
nasi chłopey najbardziej książki, chustki ete. kradli. Postrzegł 
to raz minister (ksiądz ewangelicki) i okrutnie się śmiał, tak 
kazania przed śmiechem nia mógł skończyć. I my także, 
śmy na to patrzali, musieliśmy się śmiać, Zdomieli się Lu- 
ranie, że się śmiejemy i kaznodzieja się z nami śmieje. 
oczy? potem kaznodzieja przykład o owym żołnierzu, | 
prosił pustelnika, żeby się za niego modlił; klęknął pu- 


— 163 — 


stelnik na mudlitwę, a on mu tymezasem porwał haranka, 
co za nim tłumoczek nosił, i uciekł. Przy dokończeniu tego 
przykładu zawołał: „Pobożność nad pobożnościami! jeden się 
modli, drugi kradziel* Od tego czasu, kiedy już miały pokryć 
głowy, to pochowały wprzód książki i chustki, a po sfaremu 
uie było i to bez śmiechu, spojrzawszy jedna na drugą. Kie- 
dym z niemi rozmawisł, na jaką pamiątkę głowę kryją i oczy 
zusłanieją, ponieważ tego nia czynił Pan Chrystus i Apoato- 
łowie, żadna nie umiała odpowiedzieć; jeden tylko z męszczyzn 
tak powiedział: że na pamiątkę, że Żydzi zasłaniali Panu 
Chrystusowi oczy i kazali mu prorokować. Ja im na to ode 
powiedziałem: cheecieli w tem należycie wyrazić pamiątkę 
męki pańskiej, to was przy tem zasłonieniu trzeba w kark 
pięścią bić, bo tam tak czyniono; aleć na to zgody nie było, 
Prędko o tem nabożeństwie wiedział elektor brandeburgski, 
i kiedy u niego był starosta kaniowski, rzekł: „Dia Boga, 
przestrzeż WP. JPuna wojewodę odemnie, żeby zakazał pa- 
nom Polakom bywać w kościele, bo się ich pewnie siła po- 
nawraca na wiarę luterską, gdyż jako słyszę, tak się gorąco 
modlą, że aż chustki pannom duńskim ta gorącość pożera”. 
Wojewoda srodze się śmiał z tej przestrogi. 
(Ciąg dnlszy nastąpi). 


Wybory do Sejmu. 

Z Bochni piszą’ „Wskutek odezwy centralnego komi- 
tetu z d. 5 maja b. r. zaprosił prezes Rady powiatowej bo- 
cheńskiej, p. Zdzisław Włudek, całą Radę powiatową eelem 
zawiązania powiatowego komitetu przedwykorczego. 

Zebranie w dość licznym komplecie uchwaliło jedno- 
myślnie utworzyć komitet przedwyborczy dla powiatu bocheń- 
skiego, złożony ze wszystkich członków Rady powiatowej, oraz 
zaproszonych z poza Rady 13 księży proboszczów, naczelników 
sądów powiatowych, notaryuszy, wszystkich burmistrzów miast 
do powiatu bocheńskiego należących i kilku obywateli miasta 
Bochni, kilku wirylistów 1 26 włościan (wójtów 1 wybitniej- 
szych gospodarzy) z różnych gmin powiatu bocheńskiego. 
Liczba członków, dotąd nie zamknięte, wynosi dotychezaa 80 
osób wpływowego w powiecie znaczenia, 


iększyć liczbę wojska wszyscy, jednogłośnym okrzykiem 
zgoda | zgoda! Wszyscy byli gotowi do największych 
bo widzieli, że ojczyzna zagrożona. Król Stanisław Au- 
ewnie do narodu przemówił i znpewnił, że wszystko 
ié gotów: „Kocham ten naród — rzekł — z ochotą 
bym życie za niego." Tak przedłużano sejm ciągle i obrady 
ały cztery lata i dlatego później nazwano ten sejm wiel- 

im, albo czteroletnim. Nakoniec w dniu 3 maja 1791 ogło- | 
ono narodowi, co ów sejm uradził, Każdy czekał tego ogło- 
zenia praw nowych, jakby zbawienia. Rzeczywiście nowe | 
wy miały zbawienie ojczyzny na celu. Ostatniego dnia | 
z rana, gdy wszyscy już się zgromadzili w sali sej- 
, wszędł król i zasiadł na wspaniałym tronie. Obok 
eli senatorowie czyli doradcy najwyżsi i inni dostojnicy. 
N: ryach mieścili się ci, którzy spisywali uchwały i ko 
hiety. Muvóstwo ludzi otaczało już od rana gmach, czekając 
szenia praw. W Sejmie radzili jeszcze czas jakiś, poczem 
li spisane uchwały Królowi. Wszyscy obawiali się, że król 
nie przychyli się do zatwierdzenia Konstytucji tj. praw 


Tymezasem król, uradowany nową konstytuegą, oświad- 
całe życie będzie dbał o dobro powierzonego sobie 
że powtarzaćj będzie do śmierci: „Król z narodem, 
Królem”. 


Głośne okrzyki szezęścin wyrwały się z piersi wszy- 
stkieh. Zarnz zaprzysiężona konetytucyę, wszyscy wołali pełni 
radości: „Niech żyje konstytucya! niech żyje Król | — Odtąd 
nasiąpiło zrównanie wszystkich stanów, ył ta dzień obfitej 
łaski Bożej, dlatego też zaraz ndali się wszyscy do kościoła 
katedralnego, by złożyć dzięki najgorętsze. W kościela odbyła 
się po raz drugi uroczysta przysięga na dochowania Konsty- 
tueyi, poczem zaśpiewali chórem hymn wzniosły i wspaniały: 
„Ciebie Boże chwalimy, Twoją moc my wysławiamy !* Naród 
odżył w całej pełni. Konstytueya wlewała w piersi narodu 
życie, bo najpiękniejsze głosiła prawa. Oto najważniejsza z nich. 
Aby zapobiedz waśmiom i sporom, jakie hywały pa śmierci 
króla, zanim obrano nowego, postanawiała konstytncya, że 
odtąd tron w Polsce nia będzie obierulny ule dziedziczny. 
Zniosła szkodliwe prawo zrywania sejmów, uczyniła katolicką 
religię panującą, t. j. głowną w kraju, ala i inna wyzuania 
brała w opiekę, bo Polaka miała być ojczyzną pokoju i miło- 
ści, dlatego nie mogł tam nikt być prześladowany. Lud wiej- 
ski broniła nowa ustawa od wszelkich krzywd i uwalniała od 
pańszczyźnianych robót. Parńszczyzna była wówczns w enłej 
Europie, tylko że we wszytkich krajach i w Niemczech 
i we Francyi była właściwa niewola, stokroć cięższa niż u nas. 
W każdym razie pańszczyzna była prawem uciążliwem dla 
ludu i należała ją znieść. Dlatego nowa ustawa na wielkim 
sejmie wydana tak mówiła: „Lud rolniczy, z pod którego 
ręki płynie najobftsze bogactw żródło, który najliezniejszą 

. 
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Przewodniczącym komitetu wybrało obeene zgromadze- 
nie p. Zdzisława Włodka, który powołał na sekretarza adwo- 
kata dra A. L. Serafińskiego, wiceburmistrza miasta Bochni. 
Uzupełniony komitet na pierwszem posiedzenia swojam wy- 
bierać będzie prezydyum ponownie. 

Delegatem komitetu powiatowego bocheńskiego obecnie 
ukonstytnowanego, po zrzeczeniu się p. prezesa Włodka, wy- 
brano no jego propozycyę jednomyślnie p. adwokata dra Jó- 
zefa Trybulca. 

Uchwalono nareszcie pozostawić prezesowi oznaczenie 
dnia, w którym po dniu 19 b. m., tj. po ostatecznam ukon- 
stytuowaniu się komitetu centralnego, odbędzie się zgromadze- 
nie pełnego komitetu przedwyborczego dla powiatu bocheńskiego 
w sali Rady powiatowej bocheńskiej* 

W Bohorodczanach zawiązał się tymczasowy komitet 
wyborczy, w skład którego wehodzą: ke. dziekan Cyryl Pa- 
czowski, zastępca dziekana Wł. Pauk, ks. M. Haszkowski, 
mieszczanin W, Wołoszezuk i włościanie A, Barabasz i M. 
Luban. 

W Bóbrce włościanie postawili kandydaturę p. Sewe- 
ryna Henzl-, dotychczasowego posła. 

W pow. czortkowskim w kuryi gmin kandyduje ka, 
M. Hałuszyński, proboszcz z Dźwiniacza, który kandydował 
już przy ostatnich wyborach do Rady państwa Ze strony pol- 
skiej słychać o kandydaturach prezesa Gnoińskiego i posła hr. 
Wolańskiego. 

W Kołomyjskiem lub Stanisławowskiem o mandat ma 
kandydować dr. Okuniewski, młody prawnik, 

Krakowska Rada powiatowa wybrała delegatem swym 
na zjazd zwołany na 19 b. m. przez komitet centralny sej- 
mowy p. Jana Skirlińskiego. Do miejseowego komitetu przed- 
wyborczego wybrani pp. Popiel, Sebwarz, Kołodziejczyk, Zy- 
chowiez, Szybalski, ks. Szezeniowski, Królikowski, Krzemiński. 

W okręgu rohatyńskim 2 mniejszych posiadłości 
kandydują Mieczysław Onyszkiewicz i ksiądz dr. Ogonowski; 
w okręgu brzeżańskim p. H. Szeliski, 

Z Radeckiego piszą. Ruch przedwyborczy z małej 
posiadłości rozpoczął się u nas na dobre. Mieliśmy iwa 
zgromadzenia włościan Rusinów i Polaków razem. Jedno 


w okręgu sądowego kamarniańskiegn, drugia z rudeckiego 
Uchwalona zawiązać komitet wspólny, który się zbierze po 
20 b. m. i uzupełni się jeszeże inieligencyą, jest bowiem na= 
dzieja, że inteligencya nia usunie się od udziału w ludowym 
komitecie. Potem ogłosi komitet postawioną kandydaturę i w 
zwie wszystkie ludzi dobrej woli w powiecie do czynnego 
udziału w wyborze i popierauiu ludowego kandydata. 

W okręgu lwowskim uchwaliło zgromadzenie jedno- 
głośnie, że na przyszłą kadencyę sejmową popierać będzia 
ponownie kandydaturę pana Teofila Mernnowicza na posła 
z mniejszych posiadłości okręgu wyborczego Lwów-Winniki- 
Szczerzec, i wybrało ściślejszy komitet przedwyborczy, po- 
wiatowy, w skład którego weszli pp.: ks. kanonik Zabłocki, 
Seńko Konewka, sędzia lischke, Haase, Groblewski, Skle- 
piński, i Iwan Malezycki. Delegatem na krajowy zjazd przed- 
wyborczy, który odbędzie się jutro, został wybrany p. Teofil 
Merunowiez. 

— Przypominamy, ż8 wobec rozpisanych wybarów zgro= 
madzenia wyborców, tudzież wszelkie komitety wyborcza sy 
najzupelniej wolne, że ani o zgromadzeniach, ani o komitetach 
żadnej władzy zawiudamiać, albo brać od niej pozwolenia lub 
zatwierdzenia nie potrzeba. Każdy wyborca i każde grono 
wyborców ma prawo tworzyć komitety wyborcze, zgromadzać 
się i zgromadzenia zwoływać. Z prawa tego niewątpliwie wy- 
borcy zechcą szeroki zrobić użytek, żeby akcyę ożywić i roz- 
budzić przez to większę między wyborcami świadomość, 


Zaraza racic u świń. 


Od dłuższego czasu panuje pomiędzy trzedą chlewną 
niemal w całym naszym kraju „zaraza racie u trzody chle- 
wnej*. Nie będzie przeto zbytecznem opisać tę chorobę, jej 
przebieg, leczenie, ochronienie się przed nią przez ścisłe wy- 
konywanie przepisów jej dotyczących. — 

Zaraza racic u świń jest chorobą mała znaczącą, gdyż 
prawie żadna sztuka na nią nie ginie, lecz wychodzi zdrową; 
mina to wyrządza nam ogromne straty, która liczyć można 
na miliony. Rocznie bowiem wysyłamy około 160.000 świń 
żywych kolejami za granicę i tak: idą tuczne świnie do Prus 


w narodzie stanowi ludność, a zatem najdzielniejszą kra 
siłę, tak przez sprawiedliwość, jako też obowiązki chrześci- 
jańskie pod opiekę prawa i rządu krajowego przyjmujemy. 
Ogłaszamy wolność zupełną dla wszystkich ludzi, tak nowo 
przybywających, jako i tych, którzyby, pierwej z kraju odda- 
Jiwszy się, teruz do ojczyzny powrócić chcieli, tak dalece, że 
kazdy człowiek, do państw Rzeczypospolitej nowo z której- 
kolwiek strany przybyły lub powracający, jak tylka stanie 
nogą na ziemi polskiej, wolnym jest zupełniel „Konstytucya 
3-g0 maja nietylko mieszczan brała w opiekę irównała wszy- 
stkie stany. Szlachcie odtąd nie wstydził się zajmować jakiem 
rzemiosłem albo przemysłem. Aby dać przykład, że praca 
nikogo nie hańbi sni krzywdzi, sam marszałek sejmu Mała- 
chowski, choć tego nie potrzebował, otworzył sklep i sam tam 
bodaj raz na tydzień bywał, aby łokciem mierzyć sukno dla 
kupujących. Dał tem najlepszy dowód jak wysoko ceni pracę, 
że ten kto pracuje, ten jest prawdziwy szlachcie. I książę Ant. 
Jabłonowski, najdostojniejszy senator wpisał się w księgę mie- 
azezan, Na sejmie udzielono też przeszło 300 mieszezanom 
a wieśniakom szlachectwa. 

Nasławniejszym wypadkiem z tych rozdawań godności 
szlacheckiej było uszlachcenie czyli jak się to mówi nobili- 
tawanie Daniela Szczerbiny atamana krościeńskich Kozaków, 
za męstwo i zacność, bo kiedy zbuntowani jego towarzysze 
rozpoczynali rzezie i zdradzali własnego króla, on bronił przed 
ich napaścią niewinnych i stał wiernie przy Polsee. Nagroda 


należała mu się dawno, ale wśród rozmaitych spraw zanie- 
chano nadania mu szlacheckiego klejnotu, aż dopiero Sejm 
czteroletni, co najpiękniejszemi odznaczał się pomysłam i 
uczynkami, obdarzył go tą godnością i dla tem większej 
nagrody, sławę jego po wszystkich krajach i miastach pole 
skich z kazalnicy po kościołach głosić kazał, Po ojcowsku 
doprawdy nagradzała ojczyzna swych synów, boć też mimo 
wszelkiego narzekania na błędy narodu polskiego (któryż na- 
ród ich nie ma!) przecież słdko to : błogo żyła się w naszej 
ukochanej Polsce. Od ustanowienia nowej konstytucyi, znikły - 
wszelkie zapory, które dawniej tamowały biedniejszej klasie 
ludzi drogę do wielkości. Odtąd wolno było synom mieszczan 
lub wieśniaków, którzy nie czuli powołania do zajęć ich ojców 
a woleli obierać zawody inne, wolno im było poświęcić się 
bądź naukom w wysokich szkołach, bądź pracować w jaki 
chcieli sposob i dojść aż do godności najwyższych. Każdy 
nieszlachcie, skoro służył dwa lata rzeczypospolitej, już tem 
samem miał prawo zostania szlachcicem. Ustanowiono osobne: 
sądy, w każdej prowineyi umyślnie dla włościan, a na- 
reszcie nad wszystkiemi sądami był najwyższy czyli tak 
zwany sejmowy, ponieważ przy otwarciu każdego sejmu obie- 
rano do tych sądów nowych urzędników. Od służby woj- 
skowej nie wyłączali już teraz nikogo, każdy jak miał prawo 
a nawet obowiązek kochać ojczyznę, tak samo i bronić jej. 
Uchwalił» nowa uslawa powiększenie wojska do stu tysięcy, 
gdy przedtem było tylko 18 tysięcy, i na to stanowiła poda- 


i Niemiec; nieco tylko podpasione (ogładzone) do Wiednia, 
Pragi, Ołomuńca, Bernn i t. p. chudziki zaś na chów i wy- 
karm do Szląska, Czech, Austryi i Morawii. Jeżeli przyjmiemy, 
że każda wysłana świnia, wychodząca z kraju, przedstawia 
wartość 25 złr. to wysyła kraj rocznie żywych świń za 
4,000.000 złr. Tego roku zaś straciliśmy wskutek panującej 
zarazy raz na tem, że nie mogąc ich wcale wysyłać, musimy 
pozbywać się ich za lada co w kraju, powtóre że wysłane za 
granicę wskutek utrudnień handlowych, kontumacyj, schudnie. 
mia i chęci wyżyskania naszej biedy przez zagranicznych han- 
dlarzy, trzoda nasza osiąga bardzo niską cenę, przeto ca vaj- 
mniej straciliśmy połowę wartości tj. 2,000.000 złr. Jeżeli 
dalej zważymy, że cios ten straszny dotyka głównie naszych 
włościan i tak już biednych, klęska przedstawia się w tem 
groźniejszem świetle. 

Z tego wynika, że koniecznie należy zaradzić tej niedoli, 
a najlepszą i najskuteczniejszę pomoce udzielić nam tylko może 
wlasny dozór i starania się o zwalczenie tej choroby. Zaraza 
Tacie zawsze występuje tylko przez zarażenie się od chorej 
świni i tak; jeżeli zetknie się chora sztuka ze zdrową, to 
wnet ją zarazi; chociaż nie koniecznie jest potrzebne bezpo- 
Średnie zetknięcie się, ale już wystarczy, jeżeli zdrowa świnia 
w tym samym chlewie lub na tej samej podściółce trzymana 
bywa, gdzie przebywała chora sztuka. Nawet pędzone temi 
samemi drogami, któremi przechodziły chore, wystarcza czę- 
Sto, by zarazić zdrowe. Uhoroba ta nie następuje natychmiast 
po zetknięciu się z chorą sztuką, leez dopiero około 5—7 dnia. 
j Rozpoznać zarazę racie nie tak trudno, gdyż Świnia za- 
rażona kuleje na dotkniętą nogę, włóczy ją za sobą, lub eo 
najmniej okazuje utrudniony chód, czem wskazuje, że cierpi 
ból w nodze. Już ten sam objaw pozwala domyślać się za- 
razy. Aby się jednakże przekonać, że to rzeczywiście jest za- 
Taza racie a nie zaś jakieś skaleczenia lub podbicie się, trzeba 
koniecznie opatrzyć nogę. W tem celu wypadnia obmyć ra- 
cice, aby lepiej zobaczyć można miejsce choroby, Przy zara- 
zie tej widzimy, że tuż powyżej racie, to jest tak zwana ko- 
ona racie jest strupkami pokryta lub sę nawet małe ranki. 
Część ta jest nabrzmiała, zaczerwieniona i bolesna. Przyło- 
szy rękę, czuje się najwyruźniej, że ta część ciała jest go- 


Niestety! wrogowie przeszkodzili, by błogosławiony siew 
| konstytucyi zeszedł bujnie a skoro. Rozdarli ojczyznę, na 
były tak zbawienne prawa. Ale nie myślcie, aby to wszy- 
tko było pogrzebane, o niel Poczciwe ziarno nie gini 


Mówiąc to, Wojciech pochylił swą siwą głowę a łzy 
spłynęły po jego pomarszczonej troskami i starością ale szla- 
chetnej twarzy. 

Dzieci Szymona uklękły przed staruszkiem i ucałowały 
jago ręce i kolana mówiąc: 

— 0, kiedy tak, to i my prosimy o kokardki czerwone, 
ho i my chcemy pamiętać o konstytucji 3 maja i uczcić ją. 
*obłogosław nam, ojezulku! 

Wojciech przeciskał dzieci do serea i płakał z niemi: 


— Niech was Zbawiciel ma w swej opiece! Módlcia się 
jorąco zn naród cały i szczęście ojczyzny, a Bóg naa nia 


puści. 
= Późno wrócili Szymonowie do siebie, a nazajutrz, cała 
leś z dobrej woli zamówiła mszę św. w kościele, aby uczcić 
lożnie wielką rocznicę 3 maja. (W naszym roku jest to już 
roczuica). 

Janina Sedłacskówna. 
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rętsza od reszty. Wszystkie te znaki wskazują wybitnie, że 
się ma z zarazą racie da czynienia. 

Gdyby się taka świnię utrzymywała w niechlujstwie, 
lub gdyby musiała w chorym tym stanie przebyć większą 
podróż, wnet rozrani się bardziej dolna część nogi, w raei- 
cach nastąpi ropienie, świnia nie będzie już mogła całkiem 
chodzić, a nawet może zleść rucica z nogi. Leczenie jeat 
bardzo łatwa. Skoro tylko spostrzeże się chorobę, wystarczy, 
aby świnia taka stała ciągla na czystej i miękkiej podsciółce ; 
nadto trzeba jej przynajmniej raz nn dzień przez kilka dni 
wymyć dobrze chore nogi ciepłą wodą i mydłem, a następnie 
osuszyć. 

Przy takiem postępowaniu za kilka dni świni zupełnie 
wyzdrowieje, 

Głównie jednak chodzi o to, aby chora sztuka nie za- 
raziła innych zdrowych i ahy tym sposobem nie rozszerzała 
się pa całej wsi lub i okolicy. Z tego więc powadu nakazuje 
surowo nstawa, by chorą sztukę zaraz oddzielić od zdrowych 
i zupełnie ją na odosobnieniu utrzymywać a o spostrzeżaniu 
choroby należy natychmiast uwiadomić naczelnika gminy. 

Kto więc pędzi swoję świnię na targ, niechaj będzie 
ostrożny, aby gdzie na drodze lub targowicy nie zaraziła się; 
dlatego dobrze będzie, jeżeli tylko można, przywieść świnię 
na wozie a na targowiey dobrze ją strzedz. Gdyby w ten 
sposób każdy gospodarz zechciał pilnie i oględnie chronić 
swoję trzodę od wszelkiego możliwego zarażenia, nie wpn- 
szezał do swego chlewu świń handlarzy, mie pędził o ile mo- 
żności temi drogami, któremi głównie handlarze przepędzają, 
ustrzeże się z pewnością przed tą zarRza. 

W końcu nadmienić wypada, że wszystkia e. k, ataro- 
stwa pałożone nad granieą rosyjską surowa przestrzegają, by 
z Rosyi nia przyprowadzano ani przemycano tamtejszych świń, 
gdyż te najczęściej zawlekają do naszego kraju zarazę. Ten 
sam obowiązek zresztą cięży obecnie na każdym o dobro kraju 
dbającym obywatelu. Prof. Dr. A. Barański. 


ZE ŚWIATA. 
Niemcy. 

Cesarz Wilhelm jeździ. Był teraz w Brunówiku, natu- 
ralnie przyjmowany z paradą. 

Zmowa robotników trwa ciągle. 

Król Humbert i królewiez przybyli do Berlina d.21 bm. 
Na dworcu kolejowym powitali dostojnych grści: cesarz, wszy- 
sey książęta, ks. Bismarck, ministrowie, generalicya z hrabią 
Moltke na czele. Król i cesarz uściskali się i utsławali kil- 
kakrotnie. Po przejściu przed frontem kompanii honorowej, 
udał się król w towarzystwie cesarza do zamku. Wspaniala 
ozdobione ulice były natłoezone publicznością, która wydawała 
na cześć monarchów pełne zapału okrzyki. 

Bawarya. 

W Sobotę rano zakończyła życie w zamku Hohenachwan- 
gau królowa-matka Marya Bawarska. Zmarła była córką trze- 
ciega z rzędn syna króla pruskiego Fryderyka Wilhelma II, 
który panował od r. 1786—97. $. p. królowa Marya, uro- 
dzona d. 25 października 1825, poślubiła d. 12 października 
1842 ówczesnego następcę tronu, a późniejszego króla bawar= 
skiego Maksymiliana IL W 39 roku życia została wdową 
i odtąd rozpoczęło się dla niej życie pełne smutku i dolegli« 
wości. Zmuszona patrzeć na śmierć dwojga młodszych dzieci, 
przebyć cierpienia, któremi napełniał jej serce macierzyńskie 
widok drugiego z rzędu syna, dzisiejszego króla Ottona dotknię- 
tego nieuleczalną chorobą umysłową, rażona wreszcie tak 
strasznym ciosem, jak nagła śmierć pierworodnego syna, króla 
Ludwika II., nazwała się sama „matką bolaści* i była nią 
niezawodnie w całem tego słowa znaczeniu. Przeszedłszy 
w r. 1874 z protestantyzmu na katolicyzm, była przykładem 
głębokiej pobożności. 
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Moskwa. 

Donoszę z Peterburga: Wyszła już na jaw istotua przy- 
czyna dokonanych niedawno aresztowań i poszukiwań nihili- 
stów, Po wykryciu bomb w Zurichu, przybyła do Petersburga 
za poszportem szwajcarskim, opiewającym na nazwisko nngiel- 
skie, jedna z głośniejszych nihilistek, panna Ginzberg. O po- 
bycie jej jednak dowiedziała się polieya dopiero skutkiem na- 
stępującego wypadku: Pewnegu dnia zapomniała w jednym 
ze sklepów na wyspie wusilewskiej jakaś bieznajoma dama 
swój woreczek. Właściciel sklepu, który dawniej był ezłon- 
kiem tajnej policy, przeglądając woreczek, zawierający zresztą 
tylko nieco drobnej monety, znałazł w nim zwitek papieru, 
na którym odkrył projekt rewolucyjnej odezwy. Być może, że 
woreczek ten umyślnie zostawiono, gdyż niezbadane są plany 
nibilistów, Zawiadomiona o tem, policya rozpoczęła gorliwe 
poszukiwania włościcielki, dotychczas jednak jej nie wykryła. 
Natomiast uresziowuła 18 osób, alhowiem ów zwitek papieru 
dostarczył jakoby wskazówek do wytropienia tych, którzy zo- 
stawali w bliższych stosunkach z mhiulistami szwajearskimi. 
Policya mniema, iż panua Giuzberg ukrywa się w Petersburgu. 

Monarcha perski, który nosi tytuł Szacha, a nazywa 
się Nars Eddin, przez Kaukaz jedzie do Petersburge, poczem 
ma zabawić kilka dni w Warszawie i uda się potem na wy- 


sławę paryską. EN 
garya. 


Książe Ferdynand przybył we ezwartek do Starozagory, 
która do niedawna była na wskroś moskiewskiem z ducha 
miastem, gdzie został powitany 2 wielkim zapałem przez łu- 
dność i duchowieństwo. Następnie udał się książe do Kazan- 
liku, gdzie zamieszkał u pani Papazogi, znanej dawniej zwo- 
lenniczki moskiewskiej agitacyi generała Knulbarsa, w której 
domu zbiepali się przywódcy moskiewskiego stronnictwa, 

Książę otrzymał z powodu rozpoczęcia budowy kolei że- 
laznej z Jamboli do Burgas liczne adresy dziękczynne. 

Holandya. 

I ten kraj się zbroi. 

Armia holenderska składu się bowiem dotąd tylko 
z 60.000 ludzi i to zaciąganych na żołd. Teraz komisyn kró- 
lewska proponuje, żeby armin stała składała się z 110.000 
ludzi ; zamienione w obronę krajową, gwardye narodowe liczyć 
mają 50.000 ludzi, równocześnie zaś utworzona ma być sto- 
sowna rezerwa. Każdy mieszkaniec ma być obowiązany do 
slużby wojskowej; roczny pobór rekrutów wynosić będzie 
15.000. Wynikające ziąd zwiększone wydatki obliczono oa 


660.000 zł. 
Serbia. 


ua otrzymała z Sofi wiadomość o zorganizowaniu 
w Serbii przoz bułgarskich amigrantów i panslawistów, poli- 
tycznego towarzystwo, mującego na celu zmianę obecnego po- 
rządku rzeczy w Bułgaryi. Towarzystwa rozporządza dostate- 
cznemi środkami pieniężnemi, posiada licznych ajentów w Buł- 
garyj, na miejseu zaś, w Serbi, Żadnych przeszkód w swej 
działalności od władzy nie doznaje“. 


Sprawy krajowe. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała tym- 
czasowego nauczyciela młodszego szkoły etatowej w Przewor- 
sku, Aleksandra Saloniego stałym nauczycielem młodszym 
szkoły etatowej męskiej w Przeworsku lymczasowego nanczy- 
ciela szkoły w Wiśniczu Nowym, Andrzeja Glińskiego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Kobylu; tymczasowego nau- 
ezyciela młodszego szkoły filinlnej w Króżlowej wyżnej, Szy- 
mons Bukowskiego, stałym nauczycielem młodszym zawiadu- 
jącym szkołą filininą w Króżlowej wyżnej. 

Rada szkolna krajowa postanowiła organizować ad 
1 września br. etatowe szkoły w Bujanowie, Dubrawce, Lacho- 


wieach zarzecznych i Motyanowej a szkoły filialne w Kor- 
ezôwce, Pyskowie, Podziemnem, Borkach janowskich i Obrości 
a w Trzebusce i Daliowej z dniem 1 września 1890, dalej 
zorganizować szkoły etatowe w Malechowie i Demance pod- 
dniestrzańskiej z d, 1. września br., a w Dalastowicuch zd. 1, 
września 1890. 

Wybór uznpełniający jednego członka Rady powia- 
towej w Dąbrowie, z grupy gmin wiejskich, rozpisano nA 
dzień 21 maja b. r. zaś jednego członka Rady powiato: 
w Mielcu, z grupy gmin wiejskich na dzień 28 maja b. 

W krajowej niższej szkole rolniczej w Dublanach 
odbył się duia 6 b. m. w obecności członków Wydziału krajo 
wego dra J. Wereszczyńskiego i Bereźnickiego doroczny egza= 
min z uczniami, którzy w tym roku Zakład opuszczają. Jak 
lat poprzednich tak i w tym roku odpowiedzi uczniów świad- 
czyły o dobrze prowadzonej nauce w tymże Zakładzie i kiero- 
wnictwie bardzo dobrze. Eezaminatorami byli: Dyrektor Wł. 
Lubomęski i pp. dr. R. Wawnikiewicz, K. Pańkowski, T. 
Rylski, ks. dr. Jaszowski, Sikorski, Śtepek, Kubicki i Bnrta, a 
Szkoła ta już nie od dzis cieszy się dobrem imieniem w kraju. 
Ponieważ kilkunastu nezniów opuściło Zakład, przeto tyleż 
miejsc zostało opróżnionych, o które już teraz należy się sta- 
raé. Podanin należy wnosić do Wydziału krajowego przez. 
dyrekcyę szkół rolniczych w Dublanach. Do podań należy do 
łączyć: 1) metrykę chrztu na dowód, że ubiegający ukończył 
16 rok życia; 2) świadectwo z ukończenia co najmniej szkoły 
ludowej; 3) świadectwo lekarskie i 4) świadectwo moralności: 
Ubiegający się o przyjęcie ne koszt kraja winni jeszcze do- 
łączyć Świadectwo ubóstwa. O ostatecznem przyjęciu decyduja 
egzamin wstępny  Utrzymujący się sami płacą 204 złr, ro- 
cznie za wikt, ubranie i pomieszkanie. 

Konkurs na stypendyum. Komitet gal. Tow. 
ogłasza konkurs um stypendyum w rocznej kwocie 100 
z fundaeyi imienia śp. Antoniego Jabłonowskiego. Kompi 
mogą biedni, pilni i moralni uezniowie niższej szkoły rolni: 
czej w Dublanach, narodowości polskiej. Podania należyc 
udokumentowane, mają być wnoszone do dnia 20 b. m. 
komitetu na ręce dyrekcyi krajowych szkół rolniczych w Du- 
blanach. 

Krajowa rada zdrowia rozpoczęła z dniem 1 maja 
b. r. nową kadencyę trzyletuią. Ze strony rządu zamianowa 
p. Minister spraw wewnętrznych doktorów: Cassinę, Qzyże- 
wieza, Krówczyńskiego, Opolskiego i Riegera członka tejże 
Rady, Wydział krajowy zaś powołał doktorów : Metczyńskiego sł 
i Ziembickiego. Onegdaj odbyło się posiedzenie celem ukonsty=. 
tuowania się, Przewodniczący Rady zdrowia wybrany z 
jednogłośnie profesor dr. Adam Czyżewicz, zastępcą przen 
dniczącego dr. Opolski, 


Nowiny z kraju. 

Pożary. Z Oświęcima donoszą, że 8 b. m. spaliły 

w Monowicach 3 domy i 1 stodoła. Na ratunek pospieszyła 
oświęcimska ochotnicza straż ogniowe z naczelnikiem, 1 
kawkę, 1 beezkowczem i 19 ochotnikami. Ogień podło: 
dzieci, bawiące się zapałkami. Bogatej gminy Monowice nikt, 
dotąd nie namówił do nabycia sikawki. Miejscowa ludno 
zachęcuna przez 5 obecnych przy pożarze żandarmów i wójta, 
wytrwale aż do zupełnego ugaszenia pożaru pracowała mi 
dostarczeniem wody do sikawxi. Na miejscu pożaru była 
wniez sikawka kolejowa 1 2 ręczne sikawki gminne z sągie=. 
dniej wsi Dwory. j 
We środę dnia 15. b. m. po 9 godzinie rano wybuchł 

w miasteczku Oleszyeach (powiat Cieszanów) poźnr, który 
przy nadzwyczajnej posusze w przeciągu 1'/, godziny pochło 
ngl okoła 200 budynków mieszkalnych i gospodarskich. Strata 
przeważnie nieukezpieczona wynosi około 40.000 złr. Przy 


szeniu były czynne trzy straże: miejscowa, lubaczowska 
1 cieszanowska z przeszło 30 sikawkami. Ratunek z powodu 
nadzwyczaj szybko rozazalałegu żywiołu był wprost niemoże- 
ny i musiał się ograniczyć na zlokalizowaniu pożaru. Strata 
ma tem dotkliwsza, że większa połowa pogorzelców w ze- 
ım dopiero roku straciła przy pożarze wszystkie budynki 


Ogień podłożyła w dwóch miejscach umysłowo chora 
kobieta, którą już przyaresztowano, 

O nlewie w okolicy Krzeszowic, która przerwała koleje, 
nadchodzą następujące szczegóły: We czwartek po godzinie 
czorem nadciągnęła chmura od strony Trzebini z ogro- 
ng ulewą, a jednocześnie druga od strony Wisły. Burza 
wała nie całą godzinę, ale jfkież okropne spustoszenia po- 
ila! Tor kolejowy w Krzeszowicach został zupełnie zepsuty ; 
oda tak gwałtownie pędziła przez tor kolei, iż koła pociągu 
bowego, idącego » Krakowa o godzinie pół do B, całkiem 
ły okryte wodą i pociąg zmuszony był stawać co chwila, 
użba kolejowa badała tor, czy szyny nie sę wyrwane, 
lub zbyt podmulone. Ze stacyi krzeszowiekiej woda niosła 


wpadną pod kała idącego pociągu. 

Po przejściu pociągu, woda do reszty tor zerwała, tak, 
ruch pociągów wsirzymany został na godzin kilka. Spu- 
mia na całej przestrzeni między Czerną a zamkiem Ten- 
im oraz wolą Filipowską, Rudawą i Nawojową gorg, 
romne; drogi popsute, mosty pozrywane, uprawa pól, 
zeza jarzyny, całkiem zniszczona, stawy pozcywane, bu- 
dynki oraz chaty wieśniacze w Krzeszowicach i Tenezynku 

ocno ucierpiały, aż serce boli, widzące to zniszezenie i płacz 
dzi, którzy wielkie klęski ponieśli, a spodziewamy zbiór ja- 
yu zupełnie przepadł. Obszary dworskie w Krzeszowicach, 
ach i Tenczynku, poniosły straty, które na razie nie 


orun zabił 8 b. m. na polach gminy Kniaże, w po- 
złoczowskim, dwa koniei poraził orzącego włościanina, 
ak został udratowany. 
żur jasu wszczął się 29 z. m. w dwuletnim zapu- 
obszarze gminnym w Kluczycach, powiatu sambor- 
skutek czego spłonęło około 3 hektarów tego lasu. 
tonięcie. Wasyl Burak, flisak z Dyehtyniec, prowa- 
w ua rzecze Putyłówee, utonął onegdaj skutkiem 
ẹcia się tratwy. Ciała dotychczas nie odszukana. 
mobójstwo starca. W Szehyniach obwiesił się we 
lBnej stodole Wasyl Kozak. starzec około 75 lat mający, 
y wszyscy domownicy wyszli na nabożeństwo do cerkwi. 
m targnięcia się na swoje Życie jnź w tak podeszłym 
iały być jego własne dzieci i wnuki, które mu w jego 
mocuo dokuczały. Kiedy biedny starzee był już bardzo 
by i na siłach podupadł, nie dano mu spokojnie poleżeć, 
dedy usnał, dawano mu szezutka w nos i różne inne wy- 
no mu przykrości. Oto doczekał się na starość pociechy 
i wnuków. 
Jiedeń, Pojawiło się właśnie urzędowe sprawozdanie 
ersiwa rolnictwa o zasiewach tegorocznych. Z wielu 
moszą, że od kilku lat me było tak korzystnego stanu 
Wyjątki zdarzają się przeważnie w Galieyi. Jednakże 
an zasiawów przeciętnie jest średni. 
kobicy Budek, Komarna i Gródka dochodzą nas 
ieści o stanie zasiewów ; całą oziminę, konicz, rze- 
orały tamtejsze obszary dworskie i wieśniacy, tak 
na nasienie z dalszych okolie sprowadzać ziarno 
eni. 
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W ar mia. 
(Ciag dalszy). 

Warmianie zachowali wiele swych dawnych zwyczajów, 
których nie zdołał zniweczyć wpływ niemiecki. Wprawdzie 
wprawne oko i znające się dobrze na zwyczajach słowiańskich, 
a więc i polskich, dostrzeże trochę naleciałości z niemieckiego, 
co musiało się stać knniecznie, kidy ludność krajowa zmu- 
szona była z Niemcami się stykuć przez tyle wieków i do dzić 
dnia się styka. 

Lud warmiński używa mowy polskiej, w której jedaa- 
kowoż jest wmięszanych nieco słów niemieckich, i to poprze” 
kręcanych, że ich nikt nie zrozumie: tem też język tem różni 
się dzisiaj od naszego języka polskiego. 

Wspomnieliśmy, 'Ż tamtejsza lndnosć wśród Niemeów 
zachowała da dziś dnin niektóre zwycznje swoje, « te, jak się 
zdaje, pochodzą z czasów pogańskich, wvhoriaż dzisiaj mają 
znamię chrześcijańskie. To też dla viekawych podamy w króte 
kości, zacząwszy od obchodu chrzein. 

W dniu, w którym ma odbyc się obrzęd «hrzestny now a 
narodzonego dziecięcia, zgromadzają się kumowie i zaproszeni 
goście do domu rodziców, Każdy z gości wchodząc do izby. 
wita dziecię nasiępującem życzeniem: „Dnj, Boża szczęścia, 
dla gościa młodego, żeby zn ruk takı duży urósł, jak ja, i żeby 
urósł do Boga i ludzi“. Przed sumem pójściem da Kościoła, 
okładują dziecię różnemi ziołami święconemi, lub jaką rzeczą 
stalową, tym sposobem, jek to ovi wierzą, najłatwiej je można 
zachować i uchronić przed złym duchem. 

Po tej ceremonii kumowie biorą dzierię i wychodza 
z domu do Kościoła, przestępując przez siekierę, którą także 
umyślnie położono na progu Po powrocie z kościoła oddają 
kumowie matce dziecię mówiąc: „Żyda my wzięli, ehrześcija- 
nina przynieśli.“ Po czem dopiero uastępuje przyjęcie kumów 
i gości zaproszonych. Po pewnym czasie pu chrzeinueh oba- 
wiązkiem ojca chrzestnego jest darować swemu pachrzestnikowi 
koszulę, gdy z tym podurkiem un się ociąza lub zupełnie nia 
czyni zadość przyjętemu zwyczujuwi, wtedy rodzice dziecięcia 
się smucą, gdyż u nicb panuje przesąd, że w razie Śmierci 
niemowlęcia, przed otrzymaniem tej koszulki, musiałoby na 
drugim świecie chodzić nago. Matce przed wywodem nie 
wolna nigdzie wychodzić, uby jej zły duch w ezam ujea doku- 
czył, gdyż w tym czasie ma łutwiejszy przystęp. 

Ciekawym i bardzo zajmującym jest u nich obrzęd we- 
selny, który ma wiele podobieństwa do tego samego obrzędu na 
Rusi. Uczony niemiecki w swych badaniach przychodzi da 
przekonania, że tam także kiedyś również mieszkał szczep 
ruski. 

Po zaręczynach , które odbywają się w domu panny 
młodej, państwo młodzi obierają zaraz sobie drużbów i dru- 
żki, gdyż wtedy z weselem nie zwlukają. Panon młoda u nich 
nazywa się z niemieckiego brutka, pan młody —  brntkara 
drużba — placmis rz a drużka przydunka. Obowiązkiem 
placmistrzów jest zaproszenie gości ma gody i obsługiwania 
ich na weselu. Ślub biorą zwyrzujnie we wtorek, 

We czwartek przed duiem ślubu przyjeżdża plsamiatrz 
brutki na konia do domu rodziców punny młodej, (on sum 
i koń jego przystrojony we wstążki ud przydanki) wprost 
da izby i tak mówi: „Ej miech będzie Jezns Ubrystns pochwa- 
lony“ na co domownicy odpowiadają : „Niech będzie na wieki 
uczczony.* Po tem znowu placinistrz dalej przemawia: 
„Winszuję Waćpaństwu dnia dziesiejszega. Wiuszuję i szezę- 

Jána dobrego 
Żem tak śmiele i poufale wjechał do Waćpuństwa domu, 
Proszę od Waćpaństwa słówko do mnie przemówić ; 
Czyli z konika zsiadać, czy na nim napowrót wracać,“ 

Na ta domownicy proszą go, aby zsiadł z konia, częstują 
i przyczem mu mówią, kogo ma prosić na wesele. 

(0. d. nast). 
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Rozmaitości. 


Na morzu. Battye, inżynier okrętn, w ezasie podróży 
z Ameryki do Europy spadł w nocy z pokładn w morze. Na 
okręcie spostrzużono to i rzucuno za nieszczęśliwym „paa hez- 
pieczeństwa”, który teuże istotnie pochwycił, Zanim jednak 
zdołano statek zatrzymać, inżyniera odpłynął tak daleko, że 
go trudno byłu odszukać, tem bardziej, że posznkiwania 
utrudniała noc ciemna. Trzy dm i noce, które nieszczęśliwemu 
wiecznością się wrdnwały, o głodzie i chludzie inżynier przy 
pomoty pasa bezpieczeństwa spędził na powierzchni morza 
w ciągłej obawie, by nie pożarły go rekiny (wielka żarłoczna 
ryba), aż nareszcie spotkał go statek norwegski i uratował 
z niebezpiczeńatwa. 

W powiecie gliwickim na pruskim Szląsku szesna- 
stoletuia córka ekonoma Paula, w osadzie Merkelhof, dała do- 
wód niezwykłej odwagi. Pewnego duia rodzice wyjechali do pa- 
blisklegu miasteczku slużba zajęta; była gdzieindziej, młoda 
dziewczyna znś zostala w domu sama. Nagle wdarła się do 
wnętrza domu banda rześcia ludzi, którzy groźnym głosem za- 
żądali pieniędzy. Wtedy dziewczyna złapała za dubeltówkę ojca 
i dała ognia Jeden z napastników Śmiertelnie raniony padł na 
ziemię; towarzysze jego, zdjęci obawą, uciekli. 

OUliary wojny Zmarly niedawno bawarski jeneral Mühl- 
baner odbywał wojnę z r. 1870 i 18741 jako pułkownik wraz 
g pięriemu synami. Jeden padł pad Wissenburgtćm. drugi pod 
Sedanem, trzeci pod Orleanem, czwarty śmiertelnie ranuy został 
pod Beaumont. Jeden tylko syn wyszedł cało wràz z ojcem. 

Kolej z Kaiwaryi do Bochni. Inżynier cywilny Uder- 
ski i przedaiębiorca bndawli Dabiński, wnieśli do minłsterstwa 
handla podanie o zezwolenie na podjęcie przedwstępnych techui- 
cznych robót, celem wybudowania kole lokalnej z Kalwaryi do 
Bochni. Kolej ta dłngości 68 kilometrów, byłaby najkrótszem 
połączeniem kolei Pólnaenej z koleją Karola Imdwika i mia- 
laby na celu rozwój wywozu kamienia i drzewa z doliny Raky. 

+ 


Gdy raz ludzie wzruszeni kazaniem, płakali wszyscy 
w kościele. a jeden tylko ezłowiek nie płakal, zapytany o przy- 
czynę tego, odpowiedział : „Przecież ja nie jestem z tej parafi*, 

„Słowo tv wiatr” — mówi stare przysłowie. „Oj, gdyby 
to byłu prawda“ — powiadał pewien gospońarz, który miał 
bardzo gadatliwą żonę — „to moja kobieta obracałaby wszyst- 
kie wiatraki na świecie”. 


LENE 
Administracya wydawnictw Macierzy Polskiej 


4 przygotowuje zapas książeczek poleconych dla 
3 


szkół lud. przez Wysoką Radę szkolną, w oprawie 
ze złotym napisem: „Nagroda pilności“ z ezarną 
= ozdobną obwódką. — Administracya prosi © weze- 
swe zamówienia. — Do ceny zwykłej wydawnictw 
należy doliczyć 8 centów na oprawę. 
Oprawne numera katalogu są następujące. Nr. 8, 15, £ 
16, 19, 20, 21, 26, 26, 27, 28, 31, 32, 36, 87, 38, 41, 43. 
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Angielskie KOSY z marką „kosarz“ ze stali srebrzystej (Silber-S( 
wyłączna Agencya dla Galicyi i Bukowiny M. MUENZER w Drohobyczu. — 


Te kosy odznaczają się lekkością. elastycznością I (rafnym hartem tylko RKA arebi 
steli właściwymi i dają się doskonale klepać, posiadają też zaletę, że nawet bez poprze 
wyostrzode wybornie koszą i najtwnrdsze trawy karpackie, a raz zaprawiane kamieniem (zwykłym) zn 
mają dłuższy czas ostrą elętość, kosząc około 80 do 120 kroków długości z działalnością & do 
większą od zwyksej kosy targowej. 

Za dobroć każdej kosy przyjmaje się znpełną gwarnncyę. Kosy dostarczamy w najstowaia 
formie krajowej, średniej szerokości i w dowolnych długościach. A 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


. pineg 1 zr, 45 ot. 
264 y 


Za rubla rosyjskiego srebrnego 
"M „ papierowego . -. „ ln 
„ markę niemiecką - . 2 2-2 0 n — m 


NA NAGRODY. 
w Drukarni Ludowej we Lwowie. 


4» sayoa: 


Książeczka do nabożeństwa 


dla młodziezy szkół fudowych 
przez ks, L. Z. K, 


zaprobatą Władz Duchawnych. 


Cena egzemplarza Ż0 ct. — w oprawie pupierowaj 26 ct, — w oprawi 
płóciennej ze złotym napisem 85 ct 


MSZA ŚWIĘTA czyli LITURGIA 


według obrządku grecka-katolickiego z tekstem stacosławiańskim i pol- 
skim ułożył i objaśnieniami opstrzył ks. F. Telakowski. — Qena 20 ct. 
Z aprobata Władz Duchownych. 


według planu szkolnego 
ułożona przez ks, WŁ Wankowicza katechetę naczycielskiega se- 
minaryum żeńskiego we Lwowie 1 ks, Ludwika Zielińskiego. 


jeden zeszyt 30 obrazków na klasę I II, 20 ce! 
w oprawie papierowej z napisem o 10 ct. W 


Stary testament | dwa zeszyty 60 obrazków na klasę IIL IV. 


oprawne 10 ct. drożej na zeszycie. 
Z aprobatą Władz Duchownych. 


KSIĄDZ BOSCO 


przez Dra Karola d'Espinay 
jedyny przekład z cpowałnienia autora dokonany, a zawierejacy 0) 
cudów przez księdza Bosco wyjednznych. — Cene bez oprawy 50. 


Filotea czyli droga do życia pobożm 
przez św. Franciszka Salezego. 
Cena bez oprawy T5 ct, 


Piosneczki 
dla szkółek wiejskich i ochronek 


wydanie "III. 
Cena bez oprawy 20 ct. — oprawna 35 cti 


Obrazki, Selka 45, 55, 65, 70, 85, 90 ct. i Lał. 140 
Bo tych cen trzeba dodać 


aplatę poczty. 


niego klepa 


Długość kosy 1 m | w 1 8601 8 80 |  aentymatrów 
Ceny | 140 | 180 130 | 140 | 160 | złr, a. w. 
4 klepania złr. 120 


Przemyłki uskutecżiiawy rychło Ji-tylko za gotówkę Jab zepokramiem pggtą albo koleją, przyczem fraoht od j 
dnej kosy wynosi 2 do 3 ct., przy odbierze najwniej 10 sztuk. 
+ 


3 r Celem ominięcia oszokańczego naśladownictwa zauważa się, ża komy ta opi 
Ostrzeżenie!!! Gać npa HEY fo 
wybitą na ad wrotnej stronie piętki: 4) angie! 

Warranted Crown Seyih 


3) szlif złocisty; ;B) ostrze klepanu: 3) markę „kosar 
i napis: „M. Muenzer. Agencya Drohobyez (Galicy. 
fram extra best Silver-Steel". 


ce ozni 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AMRORSKI. 


Z Druxarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Bnylego. 


